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2> ZNowy źRoki em
N iniejszym  numerem rozpoczynam y trzeci rocznik naszego istnienia.
Już w numerze,1. z r.1938 w artykule „Od Wyd^jrń'ictiva“ , zapewniliśm y Szanownych Czytelników, że dążenia 

nasze są szczere i uczciwe, że będziemy inform owali zgodnie z prawdą o w szystkich naszych zabiegach zm ierza­
jących do popraw y bytu, o nastrojach panujących po obu stronach frontu, o zdarzeniach w terenie, na zapleczu 
i na placu boju, o skutkach naszych szturmów na oBumroiuan^-twierdze, o zawodach i nadziejach naszych.

Z ręka na sercu stwierdzamy, że staraliśmy sięfiwyioiazać z wszystkich pow yższych zapewnień, rwedług naj 
lepszej woli i sumienia,dźe nie zawiedliśm y naszych Czytelników, a jeżyli to kiedykolw iek by się stało, to na- 
pewno nie z naszej w iny ani z naszego niedbalshca.

W yrażaliśm y wówczas przekonanie, że artykuły naMe płynące z duszy trafią  do dusz, stworzą it&ajemną 
sym patię pom iędzy Redakcją a Czytelnikami, że organ nasz stanie się łącznikiem duchowym pom iędzy w szyst­
kimi em erytam i w Polsce, Se każdy numer „E m eryta“ znajdzie się iv ręku każdego Em eryta, w domu każdej 
em eryckiej rodziny.

To ostatni-e nie we wszystkim  nam się udało. — W iele, w iele braku je jeszcze, by 1/10 częścfiem erytow ' stała 
się naszymi prenumeratorami, — m am y jędńak nadzieję, zą to się w końcu staniej!— zwłaszcza, jeżel&nasi C zy­
telnicy i Sym patycy rozwiną należytą propagandę pom iędzy swoimi znajom ym i em erytam i, jeżeli Zrzeszenia  
i Związki zapropagują  „ Em eryta“ wśród członków. - ■ ,

Dla w ygody Prenum eratorów  stosując się do Ich życzeń, zm ieniliśm y form at pisma w celu umożliwienia łat­
w iejszej oprawy i przechowywania, nie m ożem tf-natom iast z braku funduszówkuczyniN'zadość prośbie licznych  
Czytelników książkow ego ivydania dotychczasowych numerów.

N iektórzy Czytelnicy zaproponowali, by w now ym  form acie przeznaczono w każdym numerze jedną lub dvńe 
strony na powtórzenie w ażniejszych artykułów  poprzedniego wydania., tak by icszystkie one znalazły się w końcu  
w wydaniu ksiązkotcym . Ta propozycja  w ym aga aprobaty Czytelników , o którą niniejszym  prosim yffzarządzając 
w tym  kierunku ankietę.

Z okazji zmiany roku, życzym y w szystkim  nas‘ż'ym Czytelnikom  i Sym patykom  wszelkich pom yślności.

3) o s i eg  o 9 i uh u
S K o  m  i t  e t  ź R e d a k c y  j n y .

EMIL KLON C Z E K A M Y
Dnia 22 listopada br. m inęły dwa lata od czasu 

wydania dekretu odbierającego jedną czwartą część 
wysługi tymi emerytom, którzy mieli nieszczęście uro­
dzić się w niew oli i szukać pracy i ckleba tam, gdzie 
m ogli je znaleźć.

Trzeci rok zm agam y się o uchylenie tego dekretu, 
uznanego za krzywdzący i nie przem yślany nietylko 
przez opinię społeczną, przez prasę i przez Izby ustawo­
dawcze, ale nawet przez najwyższych kierowników nawy 
państwowej.

Jeżeli mamy zdawać rachunek z naszych zabiegów, 
jeżeli kiedyś historia roztrząsać będzie nasze usiłowa­
nia, m am y wrażenie, ża nikt nie dopatrzy się po naszej 
stronie żadnego zaniedbania, gdyż rachunek nasz jest 
prosty, rzetelny i uczciwy.

Zrobiliśm y wszystko co było w m ocy ludzkiej, 
wszystko, co można było zrobić, w yzyskaliśm y wszyst­
kie nasze zdolności i talenty na korzyść naszej sprawy, 
nie pom inęliśm y żadnej okoliczności, by przedstawić 
krzywdę wyrządzoną emerytom tam, gdzie ona winna 
być przedstawiona i jeżeli nasze usiłowania i tym razem 
nie odniosą skutku, to napewno v ina nie będzie po 
naszej stronie, ale po stronie tycli, którzy mogąc, nic 
dla naprawienia krzywdy nie uczynili.

W  rachunku naszych sumień jesteśm y spokojni, 
wyczerpaliśm y wszelkie dostępne możliwości, dotar­
liśmy' tam, gdzie dotrzeć było można, naświetliliśm y 
pom yłkę stosunku do nas ze wszystkich stron, om ówi­
liśm y skutki spowodowane nie przem yślanym  dekretem, 
otrzym aliśm y ze wszystkich stron zapewnienia, iż wy-

Czas odnowić prenumeratę na J. kwartał roku l i  3%


